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Po takiej walce okropnej dzień biały zastał go bladym 
z pomięszaną cerą  na tw arzy, z podsiniałemi oczyma i- z 
włosami w dziwnie rozpaczliwym nieładzie. Obaczywszy 
słońce, zdawało mu się, że się przerwie jego węwnętrzny 
niepokój, że jego rozpaczliwe usposobienie ja k  widmo no­
cne zniknie przed światłem: atoli niebawem pokazało mu 
się, że dzień był te raz  dla niego jeszcze gorszym od no­
cy. W  nocy ciemność go zasłaniała przed ludzkiemi oczy­
m a i  był przynajmniej o tyle swobodnym, że niepotrze- 
bował pam iętać o sob ie : teraz musiał jeszcze panować 
nad sobą, ażeby ktoś wzruszenia nie wyczytał mu z tw a­
rzy. W iedząc o tem, cheiał się czemkolwiek rozerwać, a- 
żeby swoje myśli rozprószyć, ale i tego niemógł dokazać. 
Rzucił się do narzuconej mu przez jenerała  historyi ko­
ścielnej, i nie był w stanie ani jednej kartk i odczy tać ,— 
chwycił do ręki ołówek i chciał pisać cokolwiekbądź, żale, 
uczucia swoje' wylać na papier, lecz nie kleiły mu się my­
śli i ani jeden wiersz mu się nie złożył; — rzucił ołówek 
na ziemię i wyglądnął przez okno, ażeby się widokiem ro­
zerwać, lecz i to mu się nie udało, bo oczy odmówiły mu 
wzroku, patrzy ł i nic nie widział, tak  był cały zatopiony, 
połknięty w sobie.

Tak dzień s ta ł się tem samem dla niego, czem mu by­
ła  noc przeczuwana, — aż nadeszła pora obiadu.

P rzy  stole Kamil szczególniejszym stekiem okoliczności 
s ta ł się tym punktem  głównym, na który jak  gdyby zmó­
wione zbiegały się oczy wszystkich współbiesiadników. Z nie­
wiadomych powodów patrzy ła prawie ciągle na niego pani 
marszałkowa, patrzyła gołemi oczyma i przez lorynetkę, a 
jakkolw iek jego oczy najczęściej się ’ spotykały z jej wzro­
kiem, wzrok ten jednak był jeszcze najznośniejszym dla 
niego, bo odbijał się' w nim wyraźnie jakiś promień łaska­
wy, dziwnie słodki a  nawet przyjazny. Mniej już znośnym 
dla niego był wzrok jenerała; starzec ten bom em , wyczy­
tawszy z łatwością z jego twarzy jego wewnętrzny niepo­
kój, z dziwną ciekawością przypatryw ał się jem u i tak  
miał przy tem minę surową i ostrą, jak  gdyby się gniewał 
na niego i lada chwila m iał o przyczynę takiego usposo­

bienia zapytać. Najnieznośniejszym atoli dla niego był 
wzrok błyszczących oczek Adeli, k tóre wprawdzie co chwi­
la innym mieniły się blaskiem , pomimo to jednak  ciągle 
były pełne takiej ironii, że j ą  Kamil wziął za wyraźne 
szyderstwo i za każdem  spojrzeniem na swoją nieodgadnio- 
ną kochankę, kipiał oburzeniem i gniewem, jak  garnek 
napełniony kipiątkiem, przysuwany i odsuwany od ognia.

Pełen też  oburzenia i gniewu w stał on od stołu i zna­
lazłszy się sam w swoim • pokoju, długo jeszcze nie mógł 
się pozbyć tego nowo nabytego uczucia, chociaż już nie 
spotykał się z ironicznym wzrokiem Adeli. W szakże wy­
siliwszy się, ułożył się pomału w nim gniew ten, nie m a­
jący  dostatecznej podstawy, a z nim razem  zamknęły się 
i inne źródła jego wewnętrznego wzburzenia. Najlepszym 
środkiem  uspokojenia się w każdem  nieszczęściu, je s t owe, 
po przesileniu się naszego gniewu następujące,' przekona­
nie, że nieszczęście je s t  od nas silniejszem i że tylko cier­
pliwością nad niem panować możemy. Do tego przekona­
nia przyszedł Kamil nareszcie i zaczął się zbroić w cier­
pliwość. Jakoż to samo zbrojeriie się już mu wiele po­
mogło, bo jakkolwiek jeszcze bardzo dalekim był od zu­
pełnego spokoju, jednak  uzyskał przynajmniej oddech co­
kolwiek swobodniejszy i poznikały z jego twarzy wszelkie 
ślady zawziętego passowania się, czy to  z okolicznościami, 
czy z sobą samym.

Tego, zdaje się, że natychm iast dostrzegła domyślna 
Adela, bo jak  tylko Kamil przybrał powierzchowność spo­
kojną, znalazła ona zaraz w dni kilka sposobność pomó­
wienia z nim w cztery oczy. Rozmowa to była bardzo 
krótka, ale za to też bardzo łaskawa.

— Pan Kamil, —  rzekła ona do niego, stojąc oparta 
o drzwi w salonie, tak , że mogła widzieć na wszystkie 
strony, — pan Kamil je s t  bardzo dziwny człowiek i dale­
ko właściwiej-by było, gdybyś pan był nazwiska Dziwo- 
męża, niżeli ja  Dziwo-żony.

—  Nie mogę pani w tem  przyznać słuszności, — od­
powiedział na to dość śmiało, lubo wcale niespodziewanie 
zagadniony młodzieniec, i odważę się nawet powiedzieć, 
że gdyby był lud wiejski nie przyczepił pani tego nazwi­
ska, to  ja-bym  był je  pani przyczepił.

Uśmiechnęła się na to  prawie z zadowoleniem dziew­
czyna, a  tymczasem Kamil z a p y ta ł:

—  Lecz dla czegóż pani mnie tak dziwnym znajdu­
je sz?



—  942
— Dla czego ? oholio! wiele mąm do tego powodów, 

a najgłówniejszy ten, że pan, mając daleko więcej rozu­
mu, niżelim go w panu dostrzedz mogła w lesie, pod da­
chem wyrzekasz się tego rozumu i koniecznie się chcesz 
tak zachowywać, jak  gdybyś jeszcze zawsze był w lesie.

— Przepraszam panią, ale ja  nic a nic nie rozumiem.
— Pan bardzo dobrze rozumiesz, ale nie chcesz ro­

zumieć, i to jest główna dziwaczność pana Kamila.
— Zmiłuj się pani, — rzekł na to z uczuciem mło­

dzieniec, — jak też pani mnie możesz posądzić o niechęć 
zrozumienia pan i! Wszakże rozumieć panią zawsze i 
wszędzie, jest jedynym celem mojego życia.

— Cel to mały zaprawdę, — odpowiedziała dziewczy­
na, — i zapewne nie trudny. Ale jeśli panu wydaje się 
trudnym, to ja  panu do zupełnego osiągnienia go dopomo­
gę : zrozum pan najpierw siebie dokładnie, potem weź zdro­
wy rozsądek na pomoc a ręczę panu, że i mnie przez to 
zrozumiesz.

— Siebie ja  pewnie dobrze rozumiem, — rzekł na to 
Kamil z westchnieniem, — i zawsze wiem, czego chcę łub 
dokąd idę.

— Może i ja  wiem, czego pan chcesz, — zawołała z 
filuternym uśmiechem Adela, — ale nie umiem odgadnąć, 
dokąd pan idziesz, bo tam, dokąd pan zamierzyłeś, dosze­
dłeś, a dalej dla pana drogi już nie ma.

Nad tą  odpowiedzią Kamil się chwilkę zamyślił, co wi­
dząc Dziwożona, spytała go z lekką ironiją:

— Pan znów nie rozumiesz?
— Nic nie rozumiem.
— H a! to już nie moja wina, wszak mówiłam po 

polsku.
Rozmowa ta  stała się znowu Zagadką dla prostodusz­

nego Kamila. Odpowiedź Adeli była wprawdzie teraz dość 
jasną, ale zakochani rzeczywiście nie chcą nie jednej rze­
czy zrozumieć, a jeżeli ją  zrozumieją, tłumaczą ją  sobie 
tak, jak  ją  mieć pragną. To też i Kamil wytłumaczy! so­
bie tę rozmowę odpowiednio pragnieniom swojego serca i 
przyszedł do przekonania, że jego sprawa miłośna nie stoi 
jeszcze tak źle, jak ją  sobie w chwilach zwątpienia wyo­
brażał; tego tylko nie mógł zrozumieć, dla jakich właści­
wie powodów dziewczyna ta, która już tak daleko z nim 
zaszła była w miłości, dzisiaj cofnęła się wstecz i jego tak ­
że do cofnięcia się przymusiła?— Wszakże różnie jeszcze 
myśląc o tym wypadku, wyrozumował on sobie, że kto tak 
niespodziewanie i szybko potrafił się cofnąć, ten przy danej 
sposobności równie niespodziewanie i szybko potrafi posko- 
czyć naprzód, i wyczekiwał z niecierpliwością drugiej sam 
na sam rozmowy.

W  kilka dni zdarzyła im się rzeczywiście ku temu spo­
sobność, i Adela znowu łaskawie rozmawiała z Kamilem, 
ale ostatecznem słowem tej drugiej rozmowy był znowu 
tylko ten sam sens moralny: że trzeba wziąć zdrowy roz­

sądek na pomoc i siebie samego zrozumieć. Potem zda­
rzyła się trzecia i czwarta rozmowa, ale żadna z nich nie 
przekroczyła granic raz zakreślonych i każda toczyła się 
tylko jednym i tym samym sensem moralnym, któren po­
mimo niezaprzeczonej jasności, całkiem był niezrozumiałym 
dla prostodusznego  ̂Kamila.

Wszakżę to nakoniec zniecierpliwiło rozkochanego i tę­
skniącego za dawną miłością młodzieńca; przypominał mu 
się ciągle ów Ja r  pogański, nad którym w oka mgnieniu 
tak swobodną, tak bliską znajomość zabrał ze swoją ko­
chanką, przypomniał mu się ów dąb kilkuset-letni, pod 
którego cieniem tyle chwil słodkich, czarujących, uroczych 
z nią spędził, przypomniały mu się nakoniec wszystkie naj­
drobniejsze nawet zdarzenia z tamtego miejsca i czasu, 
każde uczucie doświadczone, wypowiedziane albo w czyn 
zamienione, każde pragnienie zaspokojone, każda zgoła 
scenka tej krótkiej wprawdzie ale tak pełnej i skończonej 
miłości. I miałoż-by to wszystko być tylko komedyą, ode­
graną dla czczej zabawy* nie mającą żadnego następstwa? 
Miałyż-by te wypadki nie mieć większej wagi od wypowie­
dzianego słowa, które ginie w powietrzu, nie zostawując 
żadnego śladu po sobie? Miałaż-by - ta  przeszłość, 
tak bogata w zdarzenia, tak  ważna w samej sobie 
nie . mieć już żadnej przyszłości?.... Nie, to być nie 
może, — mówił sobie Kamil, rozmyślając te wszy­
stkie szczegóły, — taka przeszłość nie może być niczem, 
nie może przemknąć się przez życie ludzkie bez żadnego 
następstwa na przyszłość, nie może zniknąć jak sen, jak 
marzenie, jak twór wyobraźni, ażeby tylko cień swój zo­
stawić w pamięci; nie, to być nie może, bo taka przeszłość 
jest treścią, jest wątkiem, wystarczającym na całe życie.

Tak rozumując i w młodzieńczym zapale biorąc pierw­
szą miłość rzeczywiście za tak głębokie i trwałe uczucie, 
które tylko zagasnąć może na ziemi wraz z życiem a po­
tem musi się przenieść w świat zagrobowy, ażeby tam 
trwać na wieki wieków,—nietylko wierzył, że jego miłość 
jeśt taką, ale taką miłość przypisał także i swojej ko­
chance.

Najnieszczęśliwsze w błędach są głowy, wierzące w lo­
gikę i umiejące rozumować logicznie; bo kiedy sobie raz 
wywnioskują jakie przekonanie, to już nie masz tej siły, 
która-by ich inaczej przekonać zdołała. Ludzie ci stawią 
się murem swym przeciwnikom, nie obawiają się żadnych 
pocisków, stojąc na swojem rusztowaniu logicznem, wytrzy­
mują mężnie wszystkie najzręczniejsze napaście, a kiedy gi­
ną, to na ich twarzach maluje sfę wyraz dumy i pogardy, 
a ostatnie ich słowo: E t  t a  m e n  se  m o v e t .  Bezsku­
teczne też są przeciw nim wszelkie walki dialektyczne, bo 
słowo ich nie zwycięży. Czas tylko jeden, wypadkami do 
ludzkich rozumów przemawiający, kiedy przyniesie im do­
wód faktyczny, że jakkolwiek rozumowanie ich było logi­
czne, punkt wyjścia był jednak fałszywy a ztąd i przeko-
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nanie  fałszyw e, je s t  w stan ie  zadać  im klęskę stanow czą, 
lecz w tedy  t a  k lę sk a  je s t  d la  nich o w iele boga tszą  w 
s tra ty , n iżeli obfitem  w korzyści mogło być icli zwycięs­
two. G łowy logiczne najn ieszczęśliw szem i s ą  w błędach .

K am il by ł ta k ż e  głow ą logiczną. W ięc  ja k  ty lko  s ta ­
n ą ł ju ż  n a  tym  punkcie , że, mógł w yprow adzać w nioski i z 
n ich  wznosić ja k ą ś  budow ę, wywnioskował sobie ja k  najlo- 
giczniej, że p rzyczyna, d la  k tó re j jeg o  stosunek  miłośny 
ze sw ego końca  cofnął się p raw ie aż do swoich początków , 
nie leży  w A deli, ty lko w okolicznościach. P ostanow ił 
więc sobie, cierpliwym  być i w ytrw ałym  n a  w szystkie oko­
liczności a  tym czasem  koniecznie p rzekonać  sw oją k o ­
chankę, że silna w ola, ów drugi bóg każdego  m łodego .fi­
lozofa, je s t  m ocniejszą od w szystkich okoliczności i byle 
ty lko  w niej w ytrw ać do końca  i m ieć w każdej chwili 
p o trzeb n ą  odw agę, to  zwycięstwo m usi s tan ąć  po stron ie  

woli.
Z tak iem  postanow ieniem  w duszy m arzy ł on ty lko  o 

owej chwili, w k tó re j m u się znowu zdarzy  sposobność m ó­
w ienia sam  n a  sam  z A delą . N a  to  nie po trzebow ał cze­
k ać  zby t długo, albow iem  zaraz  dnia następnego , kiedy 
p rzy  herbacie  oddano jak ie ś  listy  jenerałow i, w szczęła się ta k  
w ażna dyspu ta  pom iędzy nim a pan ią  m arszałkow ą, że się 
ci państw o d la  je j skończenia m usieli wynieść do p rzy le ­
głego salonu a  K am ila  zostaw ić sam  n a  sam  z A delą. M ło­
dzieniec, uczący  się z po trzeby  coraz lepiej zręczności i 
p rzy tom ności, k o rzy s ta ł oczywiście z te j chwili i wypowie­
d z ia ł ja k  m óg ł na jjaśn ie j znaczną część tych  teo ry i, na  
k tó rych  m ia ła  się op ierać zam ierzona d la  kochanki nauka. 
D ow cipna i po ję tn a  dziew czyna dom yśliła się w oka m gnie­
niu, do czego zm ierzał ten  w ykład, a to li nic nie m ówiąc, 
w ysłuchała  w szystkiego cierpliwie. D n ia  następnego  K a ­
mil posłąp ił o k rok  dalej w rozw oju swojej nauki, a  dzie­
w czyna go znowu słuchała  cierpliwie. P o tem  jeszcze  k il­
k a  dalszych odrecytow ał prelekcy j, a  k iedy  k ażd a  z nich 
zosta ła  w ysłuchaną p rzyk ładn ie , K am il się n ie posiadał z 
radośc i i nie m ógł się dosyć nadziw ić sam em u sobie, ja k  
jen ialn ie  tra fił n a  środek  prow adzący go p ro s to  do celu. 
A to li kiedy ju ż  p raw ie  pew ny zw ycięstwa, dnia jednego  z 
ostatecznem i się ro zp o s ta rł w nioskam i i zakończył zręcznie 
u łożoną apostro fą , m ocą k tó re j dowiódł ja k  gdyby na  d ło­
ni, że  d la  zbaw ienia ich obojga po trzeb a  im koniecznie 
zejść się ze sobą pod zasłoną  nocy w jak iem ś tajem nem  
u k ry c iu : dziew czyna m u się w nos roześm ia ła  i r z e k ł a :

—  P a n  je s te ś  człowiek rzeczyw iście szczegó lny ! bo ja k  
widzę ty lko  na  to  wysilasz swój rozum , ażebyś tern jaśn ie j 
swoje głupstw o oświecił.

T ak  niespodziew aną odpow iedzią uderzony, K am il ta k  
się p rzes tra szy ł, ja k  gdyby go nag le  błyskaw ica olśniła, 
i nie um iał ju ż  an i słow a pow iedzieć. Sm utny  też , n ie ­
przytom ny i n a  wpół odurzony pow rócił tego  w ieczora do 
siebie, —  a  k iedy rozm yślając nad  tym  w ypadkiem , c a łą

noc straw ił bezsenną  i o świcie jeszcze  bardziej się czuł 
n ieprzytom nym , niż w czoraj w ieczorem , za trzy m ał się ty l­
ko w sw em  zam yśleniu i rz e k ł głosem  do siebie:

—  Ja m  ciebie nie p o ją ł i n ie z ro z u m ia ł! bom j a  je s t  
człow iek i ty lko  rzeczom  ludzkim  rozum iem . A le lud p ro ­
sty , k tó ry  ży je  n a  łonie n a tu ry  i w n ieska lanem  swem se r­
cem sto i w tajem niczym  z n ią  zw iąsku, on ciebie odgadł 
i  ocenił. T y nie je s te ś  kob ie tą ; ty  je s te ś  duchem , nim fą, 
sza tanem , ty  je s te ś  D ziw o-żoną.

P rzez  k ilk a  dni po tem  K am il nie ty lko  nie śm iał no ­
w ej rozpoczynać z A d elą  rozm owy, ale nie m iał n aw et od ­
w agi oczu podnieść ,na n ią : on był znowu brzem ienny j a ­
k ą ś  dziw ną zag ad k ą , znowu z sobą sam ym  niezgodny, on 
w stydził się siebie.

W szak że  k ilka  dni czasu i chłodniejszego rozm ysłu  
w prow adziły  go znowu w daw ną kolej ro zum ow an ia : filo- 

\ zof zaczą ł znowu staw iać przyczyny i w yciągać z nich 
I wnioski. ■ I  znowu zbudow ał sobie to  sam o rusztow anie, 

k tó re  jednem  słowem  o b a liła  dow cipna dziew czyna, i n a  
tern  rusztow aniu  znowu postaw ił sobie jak iś  w niosek o s ta ­
tn i. 1 ta  jego  ro b o ta  znowu nie zd a ła  się n a  nic ; ja k  
zaw sze, ja k  w szędzie, m artw a  i n ieruchom a teo ry a  p rz e ­
ciwko wiecznie żywej i w iecznie ruchliw ej p rak tyce . T e ­
raz  naw et p rzekona ł się o' tern K am il daleko p rędze j niż 
p rzed tem . Żyw a b o w ie m 'i  n ielub iąca w szelkiego pow ta­
rzan ia  je rierałów na nie chcia ła  ani jedne j p re lekcy i w ysłu­
chać do końca, —  nudziły  j ą  te  długie, kw adratow e pe- 
ryody, a  nudziły  j ą  je szcze  o ty le  więcej, ile że te ra z  p rz e ­
b ija ł się w nich żal ja k iś , ja k a ś  tę sk n o ta , ja k ie ś  nieśm iałe 
p ragn ien ie , k tó re  nie m iało  naw et odw agi przyznać się do 
swojego właściwego nazw iska. W ięc  chociaż w'ytrwały w 
swoich uczuciach i p ragn ien iach  m łodzieniec przy  każdej 
sposobności rozpoczynał ja k ą ś  rozm ow ę, chociaż naw et 
zm ien iał za  każdym  razem  tych  rozm ów  ton  i form ę, w szy­
stko  to  w niej nie obudzało  żadnego  zajęcia i wywoływa­
ło najczęściej tylko drwiny, ża rty , przycinki, ironiczne u- 
śm iechy a  w najlepszym  raz ie  jaw ny w yraz politow ania.

—  W ielk i z p an a  Sym plicyusz, —  pan ie  Ł ask i, —  
m ów iła ona do n ie g o , — zaw cześnieś pan  p rz e s ta ł cho­
dzić do szkoły.

— Ż al m i p an a  serdeczn ie , —  pow iadała  m u kiedy- 
indziej, —  bo pan je s te ś  w ierny jak ....

—  J a k  pies, —  poderw ał K am il, —  pow iedz pan i o- 
tw arc ie , j a  się pewnie nie rozgniew am .

—  O 1 j a  wiem że się pan  nie rozgniew asz i to w ła­
śnie m nie nudzi, że się. pan na  mnie nie możesz ro z ­
gniewać.

—  —  N iepo trzebn ie  się pan  skarzysz p rzedem ną, —  
mów iła ona znów innym  razem  do niego, —  j a  wiem, że 
pan  cierpisz , i  bardzo-bym  b y ła  szczęśłi>vą, gdybym  p ana  
m ogła pocieszyć, a le n ie rozum iem , jak -h y m  to  m ogła u- 
sku teczn ić  ? chyba żebym  poszła  za  p a n a ? .. . .
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— Ach ! — westchnął Kamil.
— Cha, cha, cha ! — odpowiedziała Adela.
I to były .zwyczajne zakończenia jej rozmów. Jak  z nich 

zadowolony był Kamil, wyobrazić sobie nietrudno. Był on 
rzeczywiście godnym politowania, godniejszym jeszcze dla 
tego, ile że nie cierpiał tylko tyle, ile-by był cierpiał na 
jego miejscu każden zwyczajny kochanek, mający tyle po­
kory i cierpliwości, ile miłości. On nie miał wcale poko­
ry a jakkolwiek umiał być w potrzebie bardzo wytrwałym, 
jednak wcale nie był z natury cierpliwym, — on był ży­
wym i drażliwym, był dumnym na swą godność człowie­
czą, którą stawiał bardzo Wysoko, a przy tern jeszcze za­
rozumiałym i lubiącym stać Wszędzie o swoich własnych 
siłach. Cierpienie też jego było daleko głębsze i wszech­
stronniejsze, — głębsze, bo je  umiał zawsze należycie o- 
cenić,— wszechstronniejsze, b o j e  sam rozprzestrzeniał i u- 
rozmaićał myśleniem. Dla tego można powiedzieć, że nie 
było tak złego przymiotu w naturze ludzkiego serca, o 
który-by był z kolei nie posądził Adelę, nie było tak 
czarnej myśli, mogącej mieć związek z miłością, której-by 
był jej nie przypisał.

— Ona jest okrutną! nielitościwą! — powtarzał so­
bie codziennie, — ona się pastwi nademną!

I  cierpiał biedny młodzieniec okropnie, bez żadnej ul­
gi, bez pociechy, bez nadziei nawet, że kiedykolwiek się 
skończą jego cierpienia.

Jednakże te cierpienia może-by mogły były być jako- 
kolwiek jeszcze znośnemi dla niego. Cierpienia miłośne ma­
ją  zawsze jakiś urok, jakąś stronę ponętną i piękną dla 
głów poetycznych i serc roskochańych. Kiedy umiano cier­
pieć z miłości, ceniono bardzo wszystko, co miało związek 
z miłością. Miłość porównywano natenczas do róży, przy 
której niezbędnemi są kolce, — a byli i tacy, którzy temi 
kolcami pokłóci, unosili się nad słodyczą takiego bolu a 
cierpienia swoje nazywali rozkoszą. Wszakże śpiewali klas- 
sycy w patetycznym zapale:

O ty, której w dzięki
Budzą bolesną radość i roskoszne m ę k i!

(D. c. n.)

Do przyjaciela.
iNie dziw , g d y  p łoch e  dziew czę, jak piękne m otyle, 
W krótkiej w io śn ie  sw ej z kw iatu na kw iatek ulata. 
O ! w krótce m oże d łu g ie , n iew olnicze lala  

Osnuje tylko w  o w e  z ło ty c h  w spom nień chw ile.

Ale g d y  przyjacieli —  a miałem- ich ty le !
Lada zim ny w ie w  szczęśc ia  jak m oty le  zmiata:
O ! to sm utn o! okropnie taka b o li strata,
Pom nąc na dalsze ży c ie  i w a lk  c iężk ich  chw ile.

R unęło  ty le kolum n, o jedn ą kolum nę,
Co zo sta ła , o ciebie, oprę c zo ło  dum ne.

D ość  jednej deski dla m nie, z burzy s ię  w yb iję .
Lub w zn iosę  ręce, losu  skrw aw ion e żelazem :
Niech Bóg ci b ło g o s ła w i, i m nie z tobą razem ,
Patrząc na szczęśc ie  tw oje, nadzieją odżyję. P . li.

M o r m o n i .

Na wolnej ziemi Zjednoczonych Sianów  północnej A m e­
ryk i, k tó ra  tyle ju ż  dziw ów  przem ysłu  i potęgi assocya- 

cyjnej w ydała , gdzie  do 50 sekt chrześciańskich  sw obo­
dnie i szczęśliw ie obok siebie żyje i Boga ch w a li, u tw o ­
rz y ła  się w  najnow szych czasach sek ta , k tó ra , odslryehną- 
w szy się od w szystkich in n y ch , a raczej u siłu jąc  po ch ło ­
nąć je , zw róc iła  na siebie nie tylko baczność a poniekąd i 
trw o g ę  rząd u  Zjednoczonych S tanów  ale i uw agę całej 
E uropy . Z szczupłego  zaw iązku rodzinnego, jak  M ahome- 
tanizm , w przeciągu 14- lat zy ska ła  p rzesz ło  100 ,000  zw o ­
lenników , w y sy ła  z ło n a  sw ego aposto łów  na ca ły  św ia t; 
w jedno c ia ło  i jedną duszę zlauar, pod w pływ em  niesty- 
gnącego  zapa łu  i pod rządem  teokra tyczno-au lokra tycznym , 
a w ięc z tego  w zględu choć w m ałej liczbie, -już zaw sze 
silna i silniejsza jeszcze niczem niezm ordow aną p raco w ito ­
ścią rąk  i g łow y: osiedliła się w  najżyzniejszej krain ie , na 
ro zg ran iczu , gdzie się z je.dnego boku kończą d o ty ch cza - ' 
sow e osady  europejskie , a z d rug iego  boku zaczynają ko- 
czow iska dzikich plemion indyańskich, i tw o rzy  tam nie­
jako  w rzeczypospolitej rzeczpospolitą, której separacy jne  
tendencye tem więcej w  oczy biją, i rząd  W ashyngtonu  z a ­
trw aża ją , że członków  sw oich świętymi dni ostatecznych, 
a resztę  ch rześe ian  i poganów  zarów no  poganami nazyw a. 
G łów na ich siedziba nązyw a się u  nich Syon, Jerozolim a 
now a,, zkąd ro ze jść  się m ają po całej kuli ziemskiej p ro ­
mienie praw dziw ej w iary  Boskiej. Sekta ta nazyw a się 
Mormonami, od zło te j księgi sw ojej, którą do Biblii d o łą -~  
czyli i księgą Mormona nazyw ają.

Tę sektą za ło ż y ł Józef Sm ith , u rodzony 23 . g rudn ia  
1805 r. w  państwie V erm ont w S tanach Z jednoczonych. 
R odzice jego  byli prostem i w ieśn iakam i, k tó rzy  go nau ­
czyw szy  cokolw iek czy tać i pisać, w  domu do pom ocy 
trzym ali. R oiło  się w  on czas ludziom  po okolicy o ja -  
kichciś sk arb ach  w  ziemi ukry tych , wiele g łó w  opanow a­
ła  ta lixacya, i tracono m ajątki k rw aw ą  p racą  nabyte na 
uzyskanie ow ych m niem anych skarbów  a raczej na w zb o ­
gacenie oszustów , k tó rzy  się chlubili, że m ają d a r odszu­
kania tychże. R odzice Smitha należeli do ow ych o b łąk a ­
nych, a Smith sam , będąc z natu ry  skłonnym  do w iary  w 
nadprzyrodzone cuda i tajem nice, z ro b ił się odszukiw aczem . 
P rzechodził w ięc północno-w schodnią  część  S tanów  Zje­
dnoczonych, p rze rzu ca ł się z jednej sekty  do d rug ie j, tak  
że nakoniec p rzy szed ł do mniemania, że żadna z nich nie 
je s t ow ą re lig ią , k tó ra  pochodzi od Boga i w  g łęb i serc  
przem ieszkuje.
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Józef Smith opisuje w  sw ojej biografii, że pow ątpiew a- 
nia jego  różne omal go na puszczę n iedow iarstw a nie r z u ­
c iły  i że w  tym  labiryncie nie w idzia ł innej ucieczki, jak  
w  strzelistej m odlitwie do Boga. D niem  i nocą u siło w a ł 
odżegnać z nad g ło w y  sw ojej ten o b ło k , k tó ry  mu za ­
k ry w a ł  św ia tło ść  niebiańską, aż nareszcie zo sta ł w ysłucha­
nym . W  pierw szem  w idzeniu ob jaw iły  mu dwie osoby 
proinieniące się, że mu g rzechy  odpuszczone, i że Bóg go 
w y b ra ł na głosiciela w iary  jedynie praw dziw ej. W e w rze ­
śniu 1823 r. m ia ł drugie w idzenie, k tóre  mu opow iadało , 
że naukę znajdzie na z ło tych  tab licach , w pewnem miej­
scu  uk ry tych . Ale k ry ł to w tajem nicy, a tym czasem  
sław a  jego  jak o  odszukiw acza skarbów  ukry tych  co raz  da­
lej się sze rzy ła , i kilka la t m inęło, nim się z pow ołaniem  
sw o jem  ob jaw ił przed ro d z in ą , k tó ra  ła tw o  w  niego uw ie­
rz y ła .  l o  powodzenie skusiło  go , szukać  dalej szczęścia.
I pow iodło mu się.

T rzeba  by ło  z sam ego początku  w ydać na św iat ow e 
objaw ienie, na zło tych  tablicach spisane. Z nalazł nieba­
wem niejakiego Harrisa a potem Cowdergego, któ rzy  mu 
przep isyw ali to, co im siedząc za zasło n ą  dyk tow ał. Tak 
w y sz ła  nareszcie w r. 1S3Ó księga czyli biblia Mormonu.

S k łada  się ona z dwmcb części, z  dziejowej i czysto- 
religijnej. O pow staniu części pierw szej dziw ne w ieści k rą ­
żą. O ile się na praw dzie te w ieści opierają, p rzy  niedo­
sta tecznych  dotąd ź ród łach  z pew nością osądzić nie mo­
żemy.

N iejaki Spalding w ypełn iać m ia ł w olne od pracy godzi­
ny sw oje pisaniem. N a papier p rze lew a ł myśli sw oje, nie 
p rzeznacza jąc  ich w cale do druku. Między innemi napi­
sa ć  m iał oko ło  roku  1812 księgę, w  której dow odzić m iał, 
że A m eryka praw dopodobnie zaludnioną by ła  pierw otnie 
przez ow e dziesięć pokoleń Izraela , w ziętych do niewoli 
assy ry jsk ie j. B rat Spaldinga utrzym uje, że tenże op isyw ał 
dzieje ośw iaty  am erykańskiej i ch c ia ł objaśnić tym  sposo­
bem  staroży tności po kraju  porozrzucane i dotychczas za­
chow ane. K sięga ta gdzieś zniknąć m iała , a w dow a Spal­
d inga i inne osoby m ają tw ierdzić, że biblia M ormonu nie 
je s t odszukanem  przez  Sm itha pismem bożem, na zło tych  
tab licach  w yry tem , ale w łaściw ie ow ym  zatraconym  m a­
nuskryp tem  Spaldinga, tylko że Smith k a z a ł Izraelitom  nie 
z R zym u, ja k  pierw otnie sta ło , ale z Jerozolim y do A m e­
ry k i w yw ędrow ać. Jakoż pro rok  M ormonów nigdy nie u- 
k a z a ł ow ych zło tych tablic. Ta księga m usiała się dostać 
o k o ło  ro k u  1820 w ręce Sm itha, gdyż ju ż  w tedy w ro ­
dzinie jego k rąży ły  wieści o wynalezieniu jak ie jś książki.

D ruga część biblii mormońskiej relig ijna, jest dziełem  
sam ego Sm itha, a celem jej jes t pogodzenie w szystk ich  sy­
stem ów  religijnych na św iecię. D ow odzi Żydom , że spodzie­
w any  ich m essyasz ju ż  się w  Chrystusie u k aza ł, a  Cbrze- 
śc ianom  poleca, aby  we w szystkiem  z Żydam i trzym ali. 
P rzekonuje Indyanów  am erykańskich, że pochodzą od dzie­

sięciu pokoleń Izrae la , a w ięc pow inni się z pobratym cam i 
swoim i łą cz y ć . D ow odzi Indom , że B ram aizm , a M ahome­
tanom , że Islam  w M ormonizm ie na najw yższym  szczycie 
doskonałości stanął.

Dnia 6. K w ietnia 1830 k a z a ł się Smith przez Cowde- 
ry e g o  o ch rzc ić , i u stanow ił kośció ł now y, sk ład a jący  się 
podów czas dopiero z 6 cz łonków ; dziś liczy przeszło  
100 ,000  po w szystk ich  częściach św iata , gdzie tylko apo­
sto łow ie  jeg o  stąpili.

System  h ie rarch iczny , k tó rym  się te raz  M ormoni rządzą , 
nie b y ł w łaśc iw ie  z początku w  zam ysłach  Sm itha. B ył 
Smith z początku  tylko n a j s t a r s z y m ,  a C ow dery d rug im  
po nim. Ale z czasem  uorgan izow ała  się kasta duchow na 
i podzieliła  na dw ie klassy. P ierw sza, czyli tak zw ana 
w i e c z n a ,  ro zp ad ła  się na dw a oddzia ły , jeden złożony  z 
a rcy k ap łan ó w  i duchow nych, d rug i z aposto łów  i rady . 
D ruga klassa obejm uje w sobie najs ta rszych , biskupów , dya- 
konów , nauczycieli i t. d. T rzym ano się w  urządzeniu  d u ­

chow ieństw a M ozaizmu, jednakow o co do obow iązków , w cale  
się różn ią  od A arona i Lew itów .

W  księdze zakonu (Book o f Covenant) m ów i, że sam  
C hrystus go  w y sła ł, i odw ołu je  się na św iadectw o an io łów , 
ojców  kościo ła  i św . aposto łów , i u trzym uje, że duch św ię­
ty  bezpośrednio  i na niego zstąp ił.

P rzystąp im y ,te raz  do dziejów zgrom adzenia M ormonów, 
czyb, juk  się sam i nazyw ają, św iętych dnia ostatecznego.

Jó ze f Sm ith, now oehrzczony  od pisarza sw ego, i nie­
jak o  na p ro roka  nam aszczony, z  zapałem  w z ią ł się do dzie­
ła ,  a pom nożyw szy liczbę sw oich zw olenników , ro z sy ła ł 
ich zaraz  do opow iadania nowej w iary . G arnęli się tłu m a­
mi do niego m arzyciele i zapaleńcy, k tórym  cudow ność o- 
statnią ies t cechą praw dy; nad spodziew anie szczęśliw e po­
w odzenie księgi ^Mormonu i kazań m orm ońskich zw ró c iło  
uw agę naczelników  w szystk ich  innych sekt; poczęto p rze­
ciw  M orm onom  kazać i vyyklinac ich, przez co tylko w ie- 
cej ciekaw ość zaostrzono , i Sm ithow i najlepiej się p rzy s łu ­
żono. W S ierpniu 1830  p rzeszed ł sław ny  K ainpbellita P a r­
ły P . P ra tt do M ormonów i pociągnął za sobą rów nie s ła w ­
nego kaznodzieję baptystów  Sidney R igdona, a za tym i ca­
le  g rom ady  ich w yznaw ców . Ale ci dw aj mężowie więcej 
znaczyli, niż tysiące innych, i jeśli Smith b y ł podał ideę 
M ormonizm u, to oni sw ojem i zdolnościam i i energią do u- 
stalenia i nadzw yczajnego rozszerzen ia  tegoż się przyczynili.

W  pierw szym  zapale garnęli się A m erykanie na ślepo 
do M ormonizm u; imię, form a, idea ich g ło w y  zaw ró c iła , 
ale z pew nością niewiedzieli ponoś, w co w łaściw ie uw ie­
rzyli. Smith sam  jeszcze zapew ne nie m iał ja sn eg o  pojęcia
0 nauce i celu sw oim , a tak po och łon ięciu  p ierw szego 
sza łu , kto w ie, jak ib y  obro t w zią ł M ormonizm. Ale P ra tt
1 R igdon pochw yciw szy  g łó w n y  w ątek idei Sm itha, w ysnu­
li go  dalej, nauki zaw ik łane i ciemne uporządkow ali i ob­
jaśnili, uzasadnili p ierw sze objaw ienia, i pokazali ścieżkę,
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w idz ia ł tv lko pośród ogólnego le ta rg u  pojedyncze konw ul-k tó rą  się dalej puścić maja M ormoni. R igdon  zo sta ł w na­
grodę w yniesiony na p ierw szego po p roroku , i pod tegoż 

imieniem w y d a ł kilka d z ie ł teologicznych .
W  końcu r .  1830 ro zk aza ł R igdon w skutek  w yższego 

objaw ienia osiedlić się w okolicy, k tó ra  m iała niby g ran i­
czyć o św ięty , przyobiecany K anaan. K anaan obejm ow ał w so ­
bie w iększę po łow ę A m eryki północnej, a  M ormoni p rzy w łasz ­

czyli go sobie na podstaw ie, że bóg  odda św iętym  dnia 
ostatecznego  ziemię ca łą . Smith p ierw szy  poddał się ro z ­
kazow i W ielkiego rad cy  ( ty tu ł R igdona) i ru sz y ł z sw o- 
jmi przybocznym i uczniam i do państw a Ohio. Tam się mie­
li zgrom adzić i czekać, aż bóg sam em u pro rokow i objaw i, 
gdzie ów  K anaan, Eden się znajduje, w  k tórym  osiedlić się 

mają.
P rzybyw szy  do Ohio, nakaza ł p ro ro k ' i dw aj jego  nie­

zm ordow ani pom ocnicy posty i pokuty po dziś dzień pamięt­
ne w owej okolicy. Skutek i w p ływ  tych  ćw iczeń  i p rzygo ­
tow ań duchow nych b y ł do nieopisania, sz a ł o g a rn ą ł w szyst­
k ich , tak  że aż sam  p rorok  w idzia ł po trzebę, w czesnego 

uśm ierzenia tych uniesień.
Smith osiągnął sw ój cel. B ył prorokiem ; s ło w a , w yroki 

jeg o  trzym ano za w prost od boga pochodzące, nieomylne. 
Rigdon i P ra tt byli m ów cam i, k tó rzy  natu ralnym  ale w rz ą ­
cym  słów  sw oich prądem  zapalili u m ysły  s łuchaczów . Kto 
w szed ł w  kó łko  M orm onów , ju ż  b y ł porw any w irem , już 
sam  szala ł. Ale obaj ci mężowie byli doskonałym i mini­
stram i finansów, co także nie m ało  się p rzyczyn iło  do trz y ­
m ania w  kupie i porządku tych  tłum ów , nie pam iętających 

o sobie.
' Aby M ormonizm co raz  dalej rozszerzać  na zachodzie 

A m eryki, w y b ra ł Smith dw a oddziały  posłann ików , po 150 
w każdym  dziale, a zarząd  ca łego  oddał pod kierunek je- 
niałnego R igdona. Oba oddziały  m iały  w  pewnym cza­
sie zejść się na b rzegach  M issouri, gdzie  now y Eden w y­
szukać miano. Św ietnie w yw iązali się w ysłannik i z poru- 
czonych sobie zlpceń. Na praw ym  brzegu rzek i M issouri, w 
państw ie tegoż nazw iska w blizkości Indyanów  i m iasta 
Independance, w ypatrzono krainę cudnie po łożoną, którą in; 
bóg  w edle objaw ienia p rzeznaczy ł, i gdzie m ia ł być niegdy 
sam raj i pierw szy o łta rz  A dam a. Tam się u d a ł Smith, 
pośw ięcił plac na nowy Syon, i p o ło ży ł kam ień w ęgielny 
na św iątynię pańską, i pow rócił nazad do K irtland, swojej 

siedziby.   (D- n-)
t

Listy gospodarza wiejskiego, 
i .

/ \  Kto w  życiu sw ojem  p a trz a ł z zazdrością  na ten 
ruch  i sk rzętność zachodniej E uropy , jak i się tam  pojaw ia 
w celu wzniesienia ro ln ictw a, na ten szczy t doskonałośc i, 
do k tórego  mu nauki p rzyrodzone i m atem atyczne pewną 
u to ro w a ły  d rogę, a p a trza ł z zazdrością  dla tego , że w 
k ra ju  rodzinnym  w  miejscu tego ru ch u  i tej sk rzętności

N .\
t V

syjrie d rgania  bezow ocnych u s iło w a ń ; kto tak na św iat ten 
pa trza ł, i do takich  na kraj swój i spo łeczność naw ykł 
zapatryw ań: ten pewnie ze mną z szczerą  radością  pow ita 
dw a wielkie zdarzenia w k ra ju  nasżym , skierow ane ró w n o ­
cześnie tak ku podźw ignieniu przem ysłu  jako  i ro ln ic tw a .' 
Mówię tu  o zakupieniu Dublan na rzecz  zak ła d u  ro ln icze­
go , i o zaw iązaniu  tow arzystw a w celu dźw ignienia p rze­
m ysłu  w yrobów  płóciennych .

Ile b łogosław ieństw a  te dw a zak łady  na dobro  k ra ju  
rozleją, gdy  je  m ądra pokieruje ręk a , ła tw o  okazać w przy ­
k ładach  krajów  tyle b o g a tszy ch  i szczęśliw szych od nas, 
ile nas w  rolnictw ie i przem yśle prześcignąć zd o ła ły .

Gdy zaś między założeniem  insty tu tu  rolniczego a u - 
tw orzeniem  to w arzy stw a  w celu dźw ignienia p rzem ysłu  
w yrobów  płóciennych, ta  różnica zachodzi, że zak ład  a g ro ­
nomiczny jes t w łasnością  ca łego  k ra ju , a w yrobnia  p łócien  
w łasnością  pewnej liezby ak cy o n ary u szó w ; przeto w ła śc i­
wie tylko o D ublanach jako o w łasności publicznej r o z ­
praw iać  p rzysto i, a jeżeli w toku następnych listów  m oich 
nasunie się tu i ow dzie w spomnienie o przem yśle lnianych 
i konopnych w yrobów , to  tylko o tyle, o ile lakow y s ty ­
ka się częściow o z produkcyą k ra jow ą lnu i konopi, c z ę ­
ściow o zaś z nauką udzielaną pod tym względem  uczniom  

zak ładu  ro ln iczego w  D ublanach.
D ublany i p rzyszła  szko ła  rolnicza zajm ują dziś p rze- 

dew szystkiem  uw agę m yślących obyw ateli k ra ju , a dow o­
dem tego są g ło sy  odzyw ające się w  pism ach publicznych 
i rozp raw y , na k tóre w każdem  kółku  o pow odzenie za­
k ładu  trosk liw ych  gospodarzy  natrafiam y. P ierw sze p y ta ­
nie, k tóre  się w  tych  ro zp raw ach  o uszy  nasze odbije , i 
k tó re  z u st do ust ca ły  kraj przebiega, je s t to pytanie, ko ­
mu zarząd  Dublan i szk o ły  rolniczej pow ierzonym  będzie?
I nie bez przyczyny  pytanie to pierwsze, tożsam o w  listach 
moich zajm uje miejsce. W szak szko ła  ro ln icza jes t naj­
droższym  klejnotem, jes t ź ród łem  szczęścia, jest rogiem  o b ­
fitości, jes t jedynie praw dziw em  bogactw em  kra ju , k tó ry  
ca ły  swój by t rolnictw u zaw dzięcza, i k tó ry  jak nasz nie­
gdyś ca łą  E uropę w żyw ność zaopatrzyć z d o ła ł ,  zanim  
nas ta  nauką i przem ysłem  u b ie g ła , a my o cnotach ro l­
niczych ojców  naszych zapomnieli. Cóż w ięc  dziw nego, 
że każdy z nas przedew szystkiem  dom yśleć się i odgadnąć 
pragnie, komu ten skarb  narodow y pow ierzonym  b ęd z ie ?  
Lecz oprócz rzeczonych  tyle już w ażnych pow odów  do 
w yw ołania pow szechnej troskliw ości i niejakiej trw ogi o 
p rzysz ło ść  D ublan, inne są jeszcze niemniej w ażne w zglę­
dy, nakazujące czuw anie w szystkim , k tórym  na szczęśliw ej 
p rzyszłości szko ły  rolniczej zależy. Jeżeli bow iem  zag lą ­
dniemy do historyi ro ln ictw a i p rzem ysłu  innych narodów , 
jeżeli weźmiemy na uw agę rów noczesne, jeżeli ju ż  nie w ła ­
sne, to obce p rz y k ła d y : natenczas p rzyznać  m usim y, że 
najkorzystniejsze przedsięb ierstw a, otoczone zkąd inąd naj-



pomyślniejszemi okolicznościam i, przy dostatecznych nawet 
funduszach upadają, gdy niemi albo słaba kieruje wola, albo 
niedokładna znajomość przedmiotu. Brak w iec duszy, po­
tężnej wolą i'znajom ością rzeczy, chyli ku upadkowi każde 
przedsiębierstwo już w  jego zarodzie, i często tak szk o­
dliwie spacza, że je później najzdolniejsze zabiegi ku po­
m yślności skierować niemogą. Szkody ztąd w ynikłe są 
zaw sze  dwojakie, materialne, dotykające hezpośrednio przed­
sięb iorców , ludzi zazw yczaj dobrej w oli i szlachetnych z a ­
miarów i moralne, szerzące się po kraju jak dżuma zgubną 
nieufnością i upadkiem w iary w udatność każdej śmielszej 
myśli, każdego przedsiębierstwa, zamierzającego do pomyśl­
ności prywatnej lub publicznej.

Upadek ten moralny, szerzony zazw yczaj przez ludzi 
złej w oli, a często przez ludzi prostodusznych, niepojmu- 
jących celu zamierzonego przedsiębiorstwa, jest niestety aż 
nadto u nas widoczny. W biegu bowiem niemal ca łe g o ’ 
stulecia, po wielu bezowocnych usiłow aniach, witamy do­
piero po raz pierwszy dwa silne stowarzyszenia, a to o 
tyle silniejsze, że ugodziły  w  rdzeń potrzeby narodowej, 
że się wzajemnie wspierają, że przemysł rolniczy z nauką 
rolniczą w jednej idą parze, —  szkoła rolnicza w Dubla- 
nach z zakładem wyrobów płóciennych w e Lwowie. I jak­
żeż tu nie zadrżeć na samo wspomnienie, że-jedna z tych 
najsilniejszych dźwigni przyszłości naszej, że szkoła rolni­
cza w Dublanach oddana w  niedołężne ręce zmarnieć mo­
że, jakżeż nie zadrżeć na tę myśl,' że wiara zaledwie dźwi- 
gniona z upadku, znowu na czas d ługi z pośrod nas zni­
knie, jakżeż być obojętnym nawet w ó w cza s , gdyby te 
czarne myśli marą b y ły , jakżeż nie w ziąć choć słabego  
udziału w tej dziś żywotnej narodowej sprawie, i nieobja- 
w ić ch o ć  słabej myśli tam, gdzie jej nigdy za wiele niema, 
gdzie tylko z zestawienia najróżnorodniejszych pojęć, jasne 
w idzenie rzeczy w yprowadzić można.

Z tego stanowiska rozumowań w ychodząc, przy całem  
zaufaniu, jakie w członkach komitetu galicyjskiego towa­
rzystwa rolniczego pokładam, odważam się w  następstwie 
listów  moich umieścić niektóre uwagi,, tyczące się szkoły  
rolniczej w  Dublanach. (D. c. n.)

Rozm aitość.
* Znakom ity pisarz i artysta  Teofil Gautier w p ad ł na szczęśliw y 

p o m y sł u ło żen ia  w  balet, a raczej w  dram at pantom iczny, tajem ni­
czych w p ły w ó w  m agnetyzm u^ Myśl ta  zupełnie now a, n ad a ła  G e m ­
m i e  cechę w yższą od zw yczajnych baletów , bo w nim uosob iła  i 
p rz e d sta w iła  znow u przed oczy św ia ta  w  żyjącym  obrazie tę tyle- 
k roć badaną, a zaw sze ciemną zagadkę, k tóra od tak daw na upoka­
rza  ro zu m  ludzki. Mimika i gra ry sów  m alują w ybornie działanie 
ta jem ne niew ysłow ionej potęgi, k tórą człow iek krępuje i pozbawia 
w oli drugiego. W iele talentu i niepospolitej zdolności rozw inąć po­
trzeba  b y ło  do urzeczyw istnienia takiego obrazu. G autier nakreślił 
g łów ne zarysy , a gienialna tancerka Fanny Cerito w zię ła  resztę na 
siebie.

N iem ała to sz tuka  postaw ić i nadać ruch pięciu wielkim  obra­
zom, z k tó ry ch  każdy  najm niej ze stu  osób złożony, każdej z tych 
osób określić gęsta, ruchy  i kroki, począw szy od pierwszej aż do o- 
statniej figurantk i, k tó ra  gdzieś tam  w  cieniu skacze. Tw órca bale­
tu  m usi być zarazem  poetą, m alarzem , m uzykiem  i nauczycielem — 
talen ta  rzadko z sobą w  parze chodzące. Cerito w yw iąza ła  się z 
trudnego zadania z zadziw iającą w szechstronnością.

P rzedm iot baletu  w zięty jest z ro m an su  Aleksandra D um asa: B a l­
s a  m o. Dwie sprzeczne nam iętności w  tejże samej kobiecie, która 
kocha pod w p ły w em  m agnetyzm u, a  nienawidzi obudzona, są kopal­
n ią n iew yczerpanych efektów, szerokiem  polem dla tancerki.

Pow szechnie znany rom ans D um asa, uw alnia mnie od  analizy 
l i b r e t t a ,  które jest tern sam em  dla tw órcy baletu, czem p łó tn o  dla 
m alarza. Pom ijam  w ięc opis m agnetycznych sposobów', do jakich  
ucieka się h rab ia  Santa-Croce, chcąc w y k raść  Gemmę, m łoda dzie­
dziczkę, której p iękność i m ajątek bardzo m u d o  sm aku p rzypad ły ; 
pom ijam  jak późuiej uśpiw szy ją  m agnetycznie, w y łu d za  od niej pod­
pisanie ślubnego kontraktu , ja k  wreszcie m iłość p raw dziw a w yzw ala 
biedaczkę z zaklętego ko ła , w  którem  ją  hrabia na  uw ięzi trzym a, 
jak  nakoniec m alarz kochanek zabija h rabiego— pomijam to w szystko , 
i p rzystępuję w prost do w ykonania baletu.

Pierw szy obraz przedstaw ia Gemmę w  gronie kobiet, przym ie­
rzającą stroje przed ogrom nem  zw ierciadłem . Obraz ten zdaniem 
znaw ców  jes t arcydziełem  sz tuki baletniczej. Dwanaście p ar tańcuje 
ra z e m ; w  każdej parze d ruga osoba je s t sobow tórem  pierwszej, k a ­
żdy jej gest i skok  odbija jak  zw ierciadło, co w ym aga niesłychanej 
akuratności, nieom al wcielenia się w  tańcujące w zory, ale taki taniec 
dobrze w 'ykonany nadzw yczaj jes t oryginalny. Cerito z c i e n i e m  
sw oim  zupełnie je d n ą  stanow i isto tę ; naw et z tw arzy  i koloru w ło ­
sów  obie tancerki podobne do siebie jak  dw ie perełki. Wiele potrze­
ba b y ło  pracy i w ylrw ania, żeby dojść do takiej podwójnej jedności.

Bardzo jes t także ła d n a  scena w  d rug im  obrazie, kiedy Gemma 
w  śnie m agnetycznym  obsypuje hrabiego p tkby um arłą  pieszczotą, 
w' której znać, że nie m a ani w łasnej woli, ani chęci, tylko przym us. 
Tutaj Cerito posu n ę ła  sw ój talent do najw yższego stopnia.

Jak  p tak  w ężow em  okiem przyciągany, tak ona k rąży  niepewnym  
lotem około  róży , w  k tórą m agnetyzer siłę  sw oją zgrom adził, i za­
tru ł  zapachy. Zbliża się doń trw ożliw ie;... p łochliw a, drżąca... po ­
ryw a, do ust ciśnie, i m imowolnie upaja się zdradliw ą wonią, w  k tó­
rej zam knięte nam iętne nakazy. Z gorączkow em  wysileniem kw iat 
do serca p rzytu la.... a  kiedy zazdrośuy kochanek w yryw a jej ów 
kw iat przeklęty, ow ą różę czerw oną ogniem piekielnym , z jak ąż  tkli­
w ością ucieka się pod opiekę praw dziw ej m iłości!

Ale krótko trw a  ta niezależność. Magnetyzer potęgą woli pory­
w a  ją  do w alca, i w  tym  tańcu  szalonym  utraconą przew agę o d z y ­
skuje. Szczególne spraw ia w rażenie widok tej bladej dziew czyny, w  
białej balowej sukni, z m artw em  okiem,— krok w  krok b ieży w  śla­
dy człow ieka, k tó ry  sw ą w olą zakreśla jej ko ła  i gzygzaki: to ja  
przyciąga, to odpycha, to ją  nurza w w irze tańca, to znów  ja k  posąg 
staw ia skam ienia łą . A rtystka o d dała  w ybornie ten bezduszny taniec 
nad  pojęcie trudny. Brak życia i w łasnej woli u w ydatn iła  tak; iż rzek ł­
byś, że to c ie ń . w y w o łan y  w śród balu rószczką czarnokśiązką. Tru­
dno lepiej naśladow ać nieziemski chód lunatyka.

Trzeci obraz je s t czysto d ram atyczny; tańce wcale doń nie w cho­
dzą. T u znów  znakom ila jest scena, kiedy Gemma budzi się w  p o ­
sępnym  p ałacu , do którego nie w ie jak  w e s z ła ;  spostrzega, że w  
ślubne suknie ubrana, że przy jej boku nienaw idzony stoi m ęsczyzna 
i w pada w  rozpacz... Prosi go i grozi na przem ian, ale jedno  i d ru ­
gie rozbija się o n ieubłaganą w olę hrabiego,

W  czw artym  obrazie prześliczna jest chw ila, kiedy Gemma w y ­
sw obodzona, jak  go łęb ica  ze szponów  jastrzęb ia , w biega do swego 
kochanka m alarza. W tedy kibić je j łam ie  się w  lak piękne k sz ta łty ,



tak w arowne przybiera pozy, że przypomina Psyche Kanowy, schy­
loną nad Kupidynem. Białe muśliny artystycznie fałdowane, zdaleka 
zupełnie do karraryjskiego marm uru podobne, a gracya rąk podnie­
sionych, pewno w  niczem sławnemu posągowi nie ustępuje. To też 
wywołano Gemmę po kilka razy, i nasypano jej tyle kwiatów, ze 
nagle taniec wstrzymać musiała, bo posadzki brakło pod lawiną róż 

i kamelii-
Co rzadko byw w balecie, muzyka jest bardzo ładna. Hrabia 

Gabrielli, znany kompozytor baletów we Włoszech, usilnie się staiał, 
żeby m uzyka odpowiedziała mimice. • W całej kompozycyi przebija 
łatw ość i w łoska swoboda. W pierwszym obrazie mianowicie tony 
wybornie wtórują misternej sztuce podwyższania wdzięków; muzyka 
jest lekka, powabna a zdradna, jak piękna kokietka.

* Dzisiaj ma przybyć do Lwowa francuski jenerał Letang wraz 
z świtą. Mieszkanie dla niego przygotowane u  Dreznera.

- jutro w  kościele archikatedralnym wielka msza Hahna z tow a­
rzyszeniem dętych instrumentów pułku Schónhals.

* Dołączona do poprzedniego Numeru rycina mód przedstawia: 
1) Ubiór tlo w yjścia . Kapelusz krepowy przystrojony różami, 
wstążkami i blondyną. Kania tiulowa, a brzegi kani z tafty różowej; 
kania ta jest od 6 do 7 cali szeroka, i garnirowana w cztery rzędy 
krepowemi różkami, z których każda blondynką b iałą obszyta, i  ar- 
tuszek od kapelusza krepowy lizierkami z tafty i różkami tak jak 
kania ubrany. Po obu bokach bukieciki róż bez liści, z ty łu  fontaz 
z końcami obszytemi blondynką. S zlafroczek  czarny jedwabny 
ozdobiony wstążkami szkockiemi. Stanik wysoko zacho dzący z ba- 
skiną zaokrągloną. Rękawy szerokie u dołu , z przodu otwarte do 
połowy. Spódnica przystrojona szeroką falbaną. Stanik, spódnica i 
rękawy obszyte wstążką szkocką, jak to na rycinie widzimy7. Pół- 
koszulek z koronki guipure, rękawki tiulowe z dwoma szlarkami, pod­
pięte fontaziem. 2) Ubiór dla m łodej osoby. Kapelusz tiulowy 
w bufki i wstążkami ubrany. Cały ten kapelusz marszczony, brzeg 
kani formuje bufkę na 5 cali z wstążki różowej, dalej trochę odstą­
piwszy znowu bufka na 4 cale, a dalej trzecia bulka na 3 cale. Ka­
żda bufka z wstążki jest pokryta tiulem marszczonym. Fartuszek u 
kapelusza w ten sam sposób zrobiony, z ty łu  fontaź z końcami z 
wstążek różowych. Pod kanią przyszyty welonik tiulowy, i podpię­
ty  kilkoma fontaziami. Pod spodem ubrany blondynami j  małemi 
pączkami róż. Stanik i spódnica z białego muszlinu, przystrojona 
falbanami dzierżganemi i małemi fontazikami z wstążek. Stanik w y­
soko zachodzący, z przodu na guziki spięty. Szlareczka dzierzgana 
przez środek marszczona spada od ramion aż do pasa z przodu i z 
ty łu  i małemi fontaziami podpięta. Szlarką dzierzganą obszyta ba- 
skina dokoła. Rękawy szlarką obszyte i fontaziem podpię te. Spódni­
ca o 4ch falbanach. Półkoszulek i rękawki m uszlinowe haftowane, 
wązką koronką obszyte. Parasolik zwany marquise z materyi białej, 
dokoła szlak różowy przerabiany i frędzlą białą i różową obszyty. 
U góry parasolika pięć fontazi z wstążki różowej z pięcioma końca­
mi wslążek na dół spadaj ącemi.

Przyjechali od dnia 4. do 5. sierpnia do Lwowa:

PP. Janiszewski Ignacy, ze Żurawna. Garapich Eliasz, ze Zagorza. 
Smólski Józef, z Kobylnicy. Kruszyński Henryk, z Dąbro wicy. Bęt­
kowski Leon, z Prżemyśla. Lączyński Józef, z Korczyna. M ałecki Ka­
jetan, ze Skomoroch. Stepnowski W ładysław , z Firlejówki.

PP. Szczepański Józef, z Danilczy. W ereszczyński Michał, z Kor­
czyna. Malczewski Stanisław, z Cześnik, Stadnicki Alexander hr,, z

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . Kallenbai

Trzenicy. Strzelecki Krzysztof, z Płuhowa. Drohojewski Kazimierz hr. 
z Balic.

W yjechali od dnia 4. do 5. sierpnia ze Lwowa:
PP. Romanowicz Jan, do Guzikówki. Cetner Eugeniusz hr., do 

Podkamienia. Poten Fryderyk, do Lahodowa.
PP. Antoniewicz Antoni, do Przemyśla. Krasicki Piotr hr., do Ro­

hatyna. Michalewski Antoni, do Niedzielisk.

Kurs telegrafow any z  W iednia 6. b. ni. o g . 2  popołud.
Amszterdam....................  — . Medyolau za 300 lirów — .
Augsburg za 100 złr. l l S '/ 8. Paryż za 300 franków 1375/s.
Bpkareszt . . . .  78 Agio duk. ces.....................  —
Frankfurt za 120 złr. podług Srebra a g io ...................... 18

24 '/, stopy . . . 117‘/4. Pożyczka 5% 8 5 ‘/ 8. 4 1/, 747/16
Genua................................  —. Pożyczka lit. B. . . .  —
Hamburg za 100 tal. banco. 87% , Akcye'banku . . .  — .
Konstantynopol . . . .  —. Kolej północna . . . 1738'/,.
Liwurno..............................  —• Obi. ind............................  81%
Londyn za 1 funt.szterl. 1 1 .2 9 . Nowa pożyczka z loteryą —.
M a r s y l i a ...................................—

Wczorajszy. Kurs lw ow ski. Gotowką towarem.
Dukat h o le n d e r s k i ................................... . zlr. 0 kr. 26 tir 5 kr. 30
Dukat c e s a r s k i ......................................... • u , 5 U 32 „ 5 a 36-
Pólituperyał zł. r o s y j s k i ....................... 9 a 31 „ 9 „ 34.
Rubel srebrny r o s y j s k i ............................. • a 1 .  50 „ i  .  51'
Talar p r u s k i .............................................. 1 „ 45 „

có8

Polski kurant i pięciozłotówka • « 1 .  20 . t a 21.
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. . 87 « U 88 „ - .
Oblig-acye indemnizacyjne 7Ł do 75 Zlr. — kr.

(128) Nauka m uzyki na fortepianie. (2—3)
Wiele osób zgłaszało się do mego zakładu muzycznego w chę - 

ci uczenia się samej tylko teoretycznej m uzyki, na co zimową porą 
nie m iałam wolnego czasu; bo wszystkię godziny zajęte by ły  przez 
osoby uczące się teoretycznie i mechanicznie razem. Teraz niektó­
rzy ueznie' moi wyjechali ze Lwowa na parę miesięcy, a zatem u- 
dzielana będzie w zakładzie moim w  niektórych godzinach przez trzy 
miesiące, zacząwszy od pierwszego września do ostatniego listopada 
r. b. nauka teoryi muzycznej, dla takich uczniów, którzy mają spo­
sobność uczenia się w domu mechanicznie, a dokładnego czytania 
nót i gruntow nych' reguł muzycznych chcieliby łatw ym  i prędkim 
sposobem wyuczyć się w7 zakładzie moim.

Cena tejże nauki miesięcznie G z l r .  m. k. za jedną godzinę co­
dziennie, lub leż trzy razy ‘w tygodniu po dwie godziny od razu, w 
których to godzinach odbywać się będzie nauka układania alfabety­
cznie nazwy wszystkich tonów muzycznych z bemolami, krzyżykami, 
i tonacyami, tak w kluczu violinowym, jako też i bassowym. Prze­
powiadanie tychże tonów na klawiszach, dla dokładnego wyuczenia 
się, który ton na jaki klawisz przypada, i w której oktawie się znaj­
duje. Układanie alfabetyczne wszystkich gam majorowych, minoro­
wych, obiegników, tonacyj, i t. d. Przepowiadanie w ogólności w szy­
stkich' reguł muzycznych, ułożone w sposób pytań i odpowiedzi na 
małych .tabliczkach. Taktowanie wszystkich podziałów, jakie tylko 
muzyka zawiera w  sobie, jako też dzielenie taktu na najdrobniejsze 
części i t. d.

Całe to przyrządzenie do nauki teoryi muzycznej składa się z 
rozmaitych drobnych cząstek drewnianych, zawierających w sobie 
przeszło dwadzieścia tysięcy sztuk ruchomych, z których w  miarę 
potrzeby formują się dla uczniów zadania na tablicach i stołach u- 
myślnie do tego urządzonych.

Nauka ta wykładana jest sposobem tak łatw ym  do zrozumienia 
i wyuczenia się, że nawet dzieci sześcioletnie bez unudzenia się, z 
łatwością w prędkim czasie wyuczą się najgruntowniej czytania nót, 
có już w moim zakładzie zostało stwierdzone dowodami, i o czem 
każdy przekonać się może.

Osoby życzące sobie korzystać z tej nauki, raczą się zgłosić do 
mego zakładu muzycznego pod Nr. 131 przy ulicy pobocznej, do­
minikańskiej gdzie dawniej by ł Cyrkuł, na pierwsze piętro, w .godzi­
nach od 13. do 1. w południe codziennie.

Letycya W ilcz,opolska.

h. Z drukarni E .  Winiarza.


